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Cywilizacja Inków tym zadziwiła europejskich odkrywców Południowej Ameryki, że stworzy­
ła ogromne, świetnie zorganizowane imperium, nie korzystając w ogóle z wynalazku koła. 
Mieli lepiej niż ludy tzw. starego świata rozwinięte rolnictwo i górnictwo, bogate i ludne 
miasta, a nawet gęstą sieć łączących je utwardzonych dróg, przecinających z rozmachem 
andyjskie urwiska i wąwozy. Ruch na tych szlakach panował intensywny, ale wyłącznie pie­
szy. Kurierska poczta bardzo szybko przekazywała przesyłki i wiadomości, działając na za­
sadzie sztafety pomiędzy kolejnymi stacjami oddalonymi od siebie o jeden dzień marszu…

Istnieją różne teorie próbujące wyjaśnić tak niezrozumiały, a zarazem powszechny brak 
technicznej wyobraźni. Przecież w naszym kręgu kultury śródziemnomorskiej nie trzeba 
było czekać, aż obracający się krążek wymyśli i pożytecznie oswoi jakiś Archimedes z Sy­
rakuz lub Heron z Aleksandrii – wielcy starożytni wynalazcy i konstruktorzy. Na to wpaść 
musiał znacznie wcześniej ich daleki przodek, gdy mu się stoczył ze zbocza drewniany 
okrąglak, zrąbany kamienną siekierą. Czyżby nic takiego nie zdarzyło się nigdy na roz­
ległych, przez wieki zamieszkiwanych wschodnich wybrzeżach Pacyfiku?

Nasze domysły dodatkowo komplikuje fakt, iż Inkowie koła nie używali do celów prak­
tycznych, ale je doskonale znali… przynajmniej w połowie. Na zachowanym inkaskim 
sztandarze widnieje bowiem idealny półokrąg tęczy, gryziony na obu swych końcach przez 
bliźniacze węże. Co przeszkadzało rysownikom dalej pociągnąć cyrkiel? Najprawdopodob­
niej zakaz zapomnianej już religii, rygorystycznie przestrzegany w całym ówczesnym ame­
rykańskim świecie, w czasach, gdy wydawał się on swym mieszkańcom jedynym na Ziemi.

Jaka jednak nauka z tego osobliwego zaślepienia nieistniejących już społeczności wy­
nikać może dla nas, ludzi zajmujących się szeroko rozumianą motoryzacją, czyli jednym 
z najważniejszych działów globalnej techniki? Otóż zachodzi tu znaczne podobieństwo 
pozornych przeciwieństw. Tam i wtedy sama myśl o jakiejś taczce lub wózku musiała 
uchodzić za nieprzyzwoitą, wręcz karygodną, a my na odwrót: mamy w swej świadomości 
i podświadomości głębokie przeświadczenie, że koło jest dobre na wszystko, bez koła nic 
się nie da, że nawet w przenośni fortuna kołem się toczy…

Trwa teraz w Polsce wielka przebudowa kraju, by jak najpełniej go udostępnić dla ko­
łowego ruchu i dorównać pod tym względem państwom bardziej dla kół przyjaznym. Na 
szosach odbywa się główny ruch towarowy pomiędzy morskimi portami, po rzekach już 
od dawna nie pływają transportowe barki, produkty wytwarzane w każdej okolicy wozi się 
w ramach wolnej konkurencji setkami kilometrów, hasło „tiry na tory” znudziło się w końcu 
i ekologicznym obsesjonatom. Ci, choć nadal świadomi motoryzacyjnych zagrożeń, zado­
walają się sukcesami w walce o gramy dwutlenku węgla wypuszczanego z pojedynczych 
rur wydechowych. Nikt nie myśli poważnie o ekologicznym wyłączaniu części samochodów 
z ruchu.

Inkaski system komunikacji i transportu nie jest dla nas atrakcyjnym wzorem, ale też 
dowodzi, iż każda „jedynie słuszna” koncepcja prowadzi do absurdu.

						           Marian Kozłowski     
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